
Nr. 287 ABC -  NOWINY CODZIENNE Str. 3

'Jłsam

0 powróf do .ród cl myśli poisKicj
„Na znatznach życia narodowego się nie oprze"

I I I -c i  P o lsk i Z ja z d  F ilo z o f ic z  

n y  w  K ra k o w ie  odby ł się w  atm o­
s fe rze  zdecyd ow an e j p rz e w a g i  
dy scyp lin  fo rm a ln y c h : log istyk i

sem antyk i n ad  fi lo z o f ią , m oże  

da ltego , że tem atem  z ja za u  by l 
prob lem  syntezy  filo zo fic zn e j n a ­
uk  ze szczegó ln ym  u w z g lę d n ie ­
niem  stosun ku  lo g ik i do f i lo z o fii,  
a m oże też pop rostu  z p rzyczyn  

tech n iczn ych ; m ian ow ic ie  o b ra ­
dy  p len u m  w y p e łn iły  n ;em al w y ­
łą czn ie  r e fe ra ty  z dz iedz iny  lo g i ­
styk i, w iadom o zaś, że naotro je  
n a  p lenu m  dy cy d u ją  o ch a iak te -  
rze  ca łego  z jazdu , p rzyn a jm n ie j  
co do re f le k s ó w  je g o  w  op in ii 
p u b liczn e j.

P rzerost nauk form alnych
N a o g ó ł je d n a k  ten w y b u ja ły  

p rz e ro st  n auk  fo rm a ln ych , jak i  
s ię  zaznaczy ł na k rak ow sk .m  s e j­
m ie  m yśli p o lsk ie j, od zw :e rc ie -  
d la  w ie m ie  fak ty czn y  stan  rze  

•czy. Czysta, n ie za leżn a  tw órczość  

f i lo z o fic z n a  jest w  P o lsce  p o w o ­

je n n e j n a a e r  u boga . T rz e b a  to 

stw ie rd z ić  o tw a rc ie , bo  poco m a ­
skow ać  rzeczyw istość , choćby  n a j  
m ai ej z a d o w a la ją c ą . N ic  d z iw n e ­
go, i e  n a  tle  te j ja ło w izn y  lo g '-  

ka m atem atyczna, dy scyp lin a  m ło  
da  i a g re s y w n a , g r a  d z is ia j w  P o l­
sce p ie rw sz e  sk rzypce  i n ie znaj 
d u je  dostateczn ie m ocnych ham u l 
ców  d la  sw ych  n adm iernych  asp l*  

ra c y j, g ro żący ch  lik w id a c ją  i za­
n ik iem  resztek  n ieza leżn e j m yśli 
fi lo zo fic zn e j.

T u  w ła śn ie  n a jw a ż n ie js z y  p ro ­
b le m a t : lo g is ty k a  b y le b y  n iezm ie r  

nie cennym  wkłaciem  do o gó ln e ­
go dorobku  nauki, gd y b y  zastoso ­
w a ła  do sam ej s ieb ie  io , co radzi 
innym  ga łęz iom  w iedzy , a m iano­
w ic ie  ó w  postu la t o strożności. 
N ieste ty  tak  n ie  je3t. L o g is ty k a  

p rz e ja w ia  am b ic je  i sk łon nośc i 
do u staw iczn ego  w y k ra czan ia  po ­
za o g ran ic zon y  zak res sw ych  z a ­
dań i m ożliw ości, u s iłu ją c  dykto ­
w ać fi lo z o f i i,  w  jak im  k ie ru n k u

P o l e m i k a
D z is ia j zaczn iem y  od naszych  

p rz y ja c ió ł. „A . B . C ."  zab iło  im  

.k l in a  w  g ło w ę  o św iad czen iem , że 
po lsk ie  roszczen ia  k o lon ia ln e  p o j­
m u je  jedyn ie , ja k o  n a tu ra ln y  w y ­
n ik  ek sp an s ji żyw io łu  po lsk iego , 
n ie  zaś  ja k o  chęć u zysk an ia  te re ­
n ó w  dla w y w o zu  P o la k ó w  z P o l­
ski, b y  n a  tych em ig ran tach  że­
row a li żydow scy  ge sze fc ia rze . To  
s tan o w isk o  tak  z iry to w a ło  n a ­
szych  lok uto rów , że n a w e t  pism o  

n asze  n a z y w a ją  „ N o w in y  C odz ien ­
n e "  bez  n a g łó w k a  „ A  B  C .“ P rz y ­
taczam y „ N a s z  P r z e g lą d " :

B yle na złość
„Ponieważ w d a w a ło  się .Now.ncm  

Codziennym” te żydzi są zachwyceni 
Idea kolonizacyjną, to ten organ mio- 
doe. .'roki zajął stanowisko nega 
tywne "

B y le  na z łość —  w ła śn ie  n ega -
! sywTH ~ ‘ “* ■- —  •

R eform a ro lna  
po żydow sku

D a le j  znow u  czy tam y :

„Wreszcie endekom nic uśmiecha się 
ewentualny skutek kolonizacji zamc 
skiej dla sprawy żydowskiej. Rozumie­
ją oni —  J to nie bez słuszności —  że 
przede wszystkim w , iadą do kolonii 
Po lać , Wytłumaczyliśmy to w; czcr- 
pu’ąc w artykule „bankructwa ideo­
we* (Endecji) Juj sam takt, ż w  
pierwszym rządzie koioniza.ja odby ■

w o , n iew iadom o, czy w y c ią g n ą ć  

rękę, kto je  l o d z i ’  N a ro d y  zacho  

dn ie zosta ły  im  w ierne , bo  N ;em  
cy i W ło c h y  —  to w sch ó d . A  
B lu m  —  to p rz y n a jm n ie j w ia d o ­
mo i n ie  trzeba  go  p rzed staw iać

Pogrom ca chrześcijan
W  „ P o lo n i i"  K a to w ick ie j bez ­

im ienny  au to r  z iry to w a ł się, że w 
E u ro p ie  w oko ł w o jn y  dom ow ej w  

H isz p a n ii w y tw o rz y ł s ię  ja k iś  m i 
styczny  n im b. W n o s i nutę o trroź  

w ie n ia :
W  rzeczywistości ę Riszp_nij dziś 

niszczeje cały dorobek cywilizacyjny 
i rozsypują się w  gruzy podstawy 
chrześcijańskiej cywiuzacj.. Niszczą 
je Drutamie zarówno powstańcy* 
jak zwolennicy rząau madrycl.i.gu.
Orne strony dopuszczają się tam 
czynów, któro kazay człowieli uc*c - 
w j 1 kulturalny musi potępić, jako 
zbrodnie najohydniejsze, jokc upa-j tyn u ow an iu  
dek społeczeństw, a hiazpańikiego do 
poziomu pierwotnego baroarzynstwa.
Okrucieństwa jednej i drugiej itro- 
ny, bezprzykładne i grozę budzące 
noszą wszelkie cechy sadyzmu. Żad­
ni ideologia, adm. religia, aden 
światopogląd ich usprawiedliwić nu 
może. Kto staje w obronie zbrodnia­
rzy, czy tych z  prawej czy ż lewej 
strony składa tylko dowouy, że nie 
m zrozumienia dla podstawowych 
dóbr kulturalnych.

Na widok ukropnych dziejów hisz­
pańskich podobamy się sobie w roli 
sędziów. Zależnie ud naszych sympa­
tii i orientacji politycznych stwier-

w a  siy przez rolników, wystarczy, aby i a camJ winy, ustalamy .idpuwiedzial-
wychodźcami byii przede wszystkim  
chłop., o Ktorycn siotnie wspomina 
na Pierwszym .niejscu komunikat ge­
newski „Iskry”,. N o  gdy będzie w  Pol 
ser luźniej, tc ł sprawa żydowska 
strać na ostrości.”

Ś w ietny  je s t  k a rp  po żydow sku . 
A le  teraz  żydzi z a c h w a la ją  nam  

re fo rm ę  ro ln ą  po żydow sku .

KtD sp ry tn ie js zy *
„Sprytni neo-endecy wynaleźli Jum 

czek opozycyjny w  postaci twierdze­
nia. że w razie zdobycia olonii, zy- 
dzi będą .ylh.) finansowali wychod~- 
two polskie, t. j. żydzi zrobią mają 
tek dia i /m łatwiejszego pozostaniu 
w  Polsce.”

Żydzi, a b y  pozostać  w  Po lsce , 
go tow i n a  rzecz P o la k ó w  zrob ić  

liczne k on cesje . Ju ż  teraz  zrzeka ­
j ą  się m onopolu  na sp ry t  na rzecz  
„n eo -en dek ów ‘‘. M oże  powro li uda  

się nam  u ta rg o w a ć  coś w ięce j, 
n p. zrzeczen ie m ą  h an d lu . Cze­
kamy na da lsze  p ropozyc je .

Czas s tan ał
O ile u cieszy ł nas „N sfz P r z e ­

g lą d " , o tyle p o w ażn ie  m artw i nas 
„ C z a s " . Jest bardzo  n iem iłą rz e ­
czą s tw ie rd z :ć, że „ C z a s "  s taną ł. 
Z e g a re k  m ożna n a p raw ić , ale...

.Chodzenie luzem, wymyślanie wia 
snych koncepcji po za ramami życia 
politycznego i kulturalnego innych na 
rodów, zemściło się już na nas w  
storii hańoą okresu saskiego.* 
i da le .

hi-

ności i ferujemy bezapelacyjne wy­
roki. Często nawet przytaczamy mo 
ty wy religijne i moraine, .zcze : >1- 
nie, czynimy to, jako katolicy, 'da 
je nam się, żt chwila obecna naj­
mniej jest odpowiednia do wydaw: 
nia wyroków, nawet z  punktu wi­
nienia katolickiego.

A u to r  b rn ie  co raz  w  di *wacz- 
nym  n ieporozum ien iu .

Ponad wszelką solidarność polity­
czną i klasową powinna stać solidar 
ność ludzka. Na widok zbrodni, popeł 
nianych na Półwyspie Iberj’jskim 
wszyscy ludzie uczciwi, czy z  lewicy, 
czy z prawicy, powinni podnieść gło= 
protestu, 1 piętnować to, co jest zbro 
diiią jako zbrodnię, obojętnie kto jej 
się dopuszcza i pod jakim pretek­
stem. powinni jeunomjślnie stanąć w 
obronie podstaw naszych cywilizacji 
i jej dorobku Kto widzi tylko zbrod­
nię przeciwników swoich poglądów 
łlitvcznych i socjalnych a ukrywa 

lub uniewinni*- znrodme swoich przy. 
jąciół, ten zachęca ich do dal tych 
zbrodni i staje się moralnie wspól- 
wirnym bfbarzyn «tw , których je­
steśmy św.ttdkami. .

A le e  —  któż k iedy  u n ie w in n ia ł
zb rodn ie?  A le  tu ze s tron y  cze r­
w o n e j H is z p a n "  m am ) zDrodnię  
z n io ro w ą : zb rodn ię  po pe łn ion ą
n a  kato licyźm ie n a  n a rodz ie  hisz* 
p ań sk im  i n a  cy w ilizo w a n e j lu d z -

m a on a  zdążać, co n .a ro b ić  a cze . 
go  n ie p o w in n a . I  tu zaczyna  się  
n ieporozum ien ie , k tó rego  kon se ­
k w en c je  m o gą  b y ć  sm utn ie jsze  
niżDy s ię  to na pozor w y d aw a ło .

FMozufla w  ty c iu  narodu
W b r e w  potocznem u m niem an iu  

m ysi fi lo z o fic z n a  o d g ry w a  o lb rzy  
m lą  ro lę  w  k sz ta łto w an iu  s ię  o- 
b lic z a  du ch ow ego  narodu , a  w ięc  
i w je g o  życ iu  i ro zw o ju  h isto ­
rycznym . M o żn ab y  rzec śm ia łe :  
tak i n a ród , ja k a  je g o  f i lo z o fia .

N ie  by ł i n ie  będ zie  w ie lk im  n a ­
ród , k tóry  nie s tw o rzy ł w ie lk ich  
koncepcy j filo zo ficzn y ch , n ow ycn  
ide j, św ia to p o g ląd ó w , system ów , 
m etod m y ś len ia  i d z ia łan ia . Z  le ­
go punktu  w id z en ia  p y tan ie : czy 
tw ó rczo ść  i s tu d ia  fi lo z o fic zn e  w  

P o lsc e  s to ją  n a  odpow iedn io  w y ­
sokim  poziom ie, je s t  prob lem em  
zasadn icze j w a g i ;  w o ln o  bo w iem  

p o sta w ić  tezę. że f i lo z o f ia  d an e ­
go n a ro d u  je s t  je g o  sam upoznu - 
n iem  się , św iad o m ośc ią  w ła sn ych  
cech, m ożliw ośc i i zadań .

Z  tej p e rsp ek t j wy trzeba  po ­
w iedzieć , że je s t  dz iś  u nas ra­
czej ź le  n iż dobrze N ie m a  oDec- 
nie w  P o lsce , poza lo g is ty k ą  na 
je dn y m  b iegu n ie , a w ro n sk iz -  
mem, t. j.  szko łą  fi lo zo fic z n ą  

H oen e  -  W ro ń s k ie g o  n a  b ie g u n ie  
p rzec iw n ym , żadn ych  innych  
szkół, sprecyzowanych p o d staw  

m yślow ych  i p rąd ó w , a n aw et re 
fle k sy  g ło śn y ch  k ie ru n k ów  w sp ó ł 
czesnej f i lo z o f ii  eu ro p e jsk ie j są  
u n as  b a rd zo  s łabe .

P olskie  trad yc je
A  p rzec ież  P o lsk a  m a  w ie lk ie  

t ra d y c je  w  tej dziedzin ie , że 
w spom n ę ch oćby  o w ie lk ich  syste  
m ach X IX -g o  w . (H o e n e  -  W r o ń ­
ski, T ren to w ak i, L ib e lt , C iesz ­
kow sk i, w  p e w n e j m ierze  G o tu - 
chow sk i, B uk aty , K re m e r ) ,  lu o  o 

żyw e j i tw ó rcze j m yśli S t. B rzo *  

zow sk iego . P o w s ta ła  jak a ś  ogrom  

n a  i n iepok o jąca  lu k a  w  kon- 
tycłi tr-adycyj G d y ­

by nie w y stąp ie n ia  w ro n k is tó w ,  
n ie  b y ła b y  ta  t r a d y c ja  w ie l*  
k le j f i lo z o f i i "  'p o lsk ie j B n a w et  
w sp o m n ian a  n a  Z je źd z ie  L o g is ty -  

Ka n ie  jo s t  szko łą  specy ficzn ie  
polską, rac ze j ro zga łę z ien iem  i 
k o n ty n u ac ji p rac  m y ś lic ie li a n ­
g ie lsk ich , R u s se lla  i W h ite h e a d a . 
Że p a n u je  u nas taid  u rodza j na  

lo g is tó w  i sem antyków , to św ad - 
czy oczyw iście  o p ew n y ch  p red y s ­
po zyc jach  u m ysłow o  ści po lsk ie j w  
tym  k ie iu n k u . C h yo ion ą  je an a k  

d iagnozę  po staw i! p ro f.  Z . Łem - 
picki, g d y  p is a ł w  dn iu  rozpoczę­
cia Z ja zd u , ie  t ra d y c y jn a  p o sta ­
w a  po lsk ie j m yśli fi lo zo fic z n e j  
je s t  a n ty ir ra c jo n a lis ty c zn a  i an ty - 
m eta fizyczn a . A n ty -irrac jo n a lizm ,  
i o w szem ; trud n o  o b a rd z ie j r y ­
go rystyczn y  rac jo n a lizm , n iż  np. 
doktryna m atem atyka - f i lo z o la  
I lo tn e -W ro ń s k ie g o . A le  z p rąd em  

an tym eta fizycznym  rdzen n ie  po l­
ski gen iu sz  filo zo ficzn y  n ie  m a  

nic w sp ó ln ego  (J a n  Śn iadeck i b y ł 
w  P o lsc e  p rek u rso rem  rozkw itu  

m etod m atem atyczno -  p rz y ro d n i­
czych, lecz n ig d y  fi lo z o f i i,  guyż  

byl on c a łk ow ic ie  w y zu ty  ze zdo l­
ności w  tym  k ie ru n k u )

F i lo z o f ia  czysta  d ź w ig n ę ła  się w  
P o lsce  na w y ży n y , jak ich  nie o s ią ­
gn ę ła  m yśl fra n c u sk a , an i nie­
m iecka. J eże li po p row ad z im y  sze­
re g  p rz ed s taw ic ie li w ie lk ie j, r a ­
c jon a lis ty czn e j m eta fizyk i, od  
K artez ju sz a  i L e ibn iza , poprzez  

K an ta, F ic h teg o  i S ch e llm g a  —  
do C ieszk ow sk iego , T ren to w sk ie -  
go, H uene -  W ro ń sk ie g o  i n., to 

n asi m y ś lic ie le  będą w  tym  sze­
regu  n ie  tylko  n a jg łęb szy m i kon­
tyn uatoram i te j now ożytne j t r ą d y -1 
Uji tran scen den ta ln o  - k rytyczne j, 

now ych , jeszcze

o d p o w ia d a ją  po w stań cy  
u n iew in n ia ją c  pojedyńezych c-bro 

... . , . . . . .  „  . dni —  trzeba  stw ie rd z ić , i e  gdzie

przyszłość widzńi ’ ew >lucji tych la r  ” ^ i ą .  ta . i trza sk i lecą. P t a g -  
idei i fo-m, jakie wytworzyły sie w  n ę libyśm y  zobaczyć au to ra  W  cza- 
Europ.c przed wojną, a którym wier- s je n a ja zd u  T a ta ró w  na E u ro p ę .

N ie  m ia łby  zap ew n e  w ięk sze j tro< 
ski, n ad  dnan ie  o „ so lid a rn o ść  lu ­
d zk ą" i p iln o w a łb y , b y  „w szyscy  
lu d z ie  u czc iw i, tak  z p ra w ic y  
(c h rz e ś c i ja n ie ),  czy z lew *cy  (T a  

t a r z y l "  p ię tn o w a li zbrodn ie °hu  

stron  bezstronn ie . P o n iew aż  T a -  
ta rzy  nie d a lib y  m u do jść  do g ło ­
su, w ięc  g ro m iłb y  ch rześc ijan , a 

z ło ś liw i tw ie rd z ilib y , że sta ł się 

sp rzym ierzeń cem  tatarsk im , a 

pogrom cą ch rześc ijan . W e  w ła ­
snym  Rum ieniu pozosta łby  w tedy  

n ieustraszonym  ob ro ń cą  h u m a n L  

taryzm u i bezstronn ym  sędzią.

kości. T o w a rz y s z ą  tem u czyny,
w o ła ją c e  o pom stę do n ieba . J e ż e - ,
li n a  lo  w ikrom? ych ro zm ia rach  - z woream i

n a  to w  sk om ny ^  ^  w yższych  je j  szczeb li. Tym czasem

' lo g is ty k a  nasza z ry w a  rad y k a ln ie

nr zostań narody zachodnie, i ż e  w 
tym oboi -.e widz my w łaściwe miej­
sce dla Polski. Nie oznacza to. abyśmy 
prognęll skostnienia starych iorm i 
idei, czy abyśmy negowali recypowa- 
nie pewnych urządzeń, które w ytw o­
rzone po za ewolucją tradycyjnych 
łorm, okazały się korzystne i możliwe 
do zastosowania.

P rzy sz ło ść  w  tych id ea łach  
p rzed w o jen n y ch , w  tych s ta rych  

zna jom ych , k tórzy  p rzed s taw ili  
się nam  ju ż  daw n o . L ibe ra lizm , 
kap ita lizm , soc ja lizm  zdoby ły  ju ż  

szlach ec tw o  i m iło  z n im i siedzieć  

na m iekk iej k an ap ie . A le  te now e  

idee?  T rz e b a  je p o zn aw ać  nano*

* tą  lin ią  i c o fa  się na s ta n o w i­
sko p rz ed -k a rtez jań sk ie , n a w iązu ­
ją c  do scho lastyk i z je j  metodą 

d ogm atyczn ą  (lo g ic z n o  *aksjom a- 
tyczn ę ). -

P raw o  s tw o rze n ia
L o g ik a  sym bo liczna  i sem an ty ­

ka (t . j.  nauka o z n a czen ia ch ) 
z a jm u je  s it  fo rm ą  m yśli, n ie  s ię ­
ga  n a tom iast do je j  t re ś c i; i tam  
dopiero , gd z ie  je j  s iła  s ię  kończy, 
zaczyna się dom ena f i lo z o f i i .  F ilo  ■ 
zo fia  o d k ry w a  Drawdy, lo g ik a  ty l­
ko k on tro lu je  p o p raw n o ść  ich  

s fo rm u ło w a n ia  i w ypow iedz i. M e ­
toda log iczno  - ak s jcm atyczn a  nie 
je st  w ięc  dla firó zo fii w y s ta rc z a ­
jąca , f i lo z o f ia  m usi w y tw o rzyć  

s w ą  w ła sn ą  m efode, zdo lną p rze ­

n iknąć jedn ocześn ie  do rd zen ia  
myśli i rzeczy , w  ich  p o w sta w an iu  
i w za jem n ym  stosunku. T a k ą  a b ­
so lu tn ą  m etodę genetyczn ą  o d k ry ł 
H oene - W ro ń s k i i s to so w a ł ją  w  
sw ych  d z ie łach  pod  n a z w ą  P r a w a  
S tw o rz e n ia ; pom ysł ten W ro ń s k ie ­
go je st  dotąd now ato rsk i j  —  jak  

pisze F ra n c is  W a r r a in  w  sw e j  
„ L ‘arm atu.re m etaphysiąue**— w y ­
sta rczyć  może na 3eiki la t  aocie - 
k ań  filo zo fic zn y ch  i naukow ych .

Z n a jo m ość  p ra w id e ł fo rm a l­
nych m yślen ia  je s t  p rob lem em  

bardzo  don iosłym  i doDrze jest, 
że po lscy  uczem  z d z ia ła li ty le  na  
tym po lu . A le  f i lo z o f ia  ma za 
p rzeam io t z ag ad n ie n ie  lu d za ie go  

„być —  nie b y ć " :  życie i śm ierć, 
istn ienm  lu b  n ie istn ien ie  w o ln e j 
w o li, n ieskończoność czy skończo- 
ność św ia ta , cele o stateczne czło ­
w iek a  i ludzkości, ro lę  n a rod u  i 
p a ń s tw a  w  d z ie jach , istn ien ie  B o ­
g a  i duszy  n ie śm ierte ln e j, p raw o  
ro z w o ju  i tw órczośc i, isto tę  p ra w  
dy, d o b ra  i p iękna, •—  prob lem y , 
które z aw sze  fa sc y n o w a ć  b ęa ą  
m yśl lu dzk ą  i s ta n o w ią  specy ­
fic zn e  zad a n ia  fi lo z o f i i.  S en s  po l­
sk iego  rac jo n a lizm u  p o le g a ł z a ­
w sze  na tym, ie  n ie o d rzu c a ł on  
tych p ro b lem ó w , n ie  u w a ż a ł ich  

za n iedorzeczne , lecz  za m ożliw e  
do rozw iąza n ia .

Niebezpieczna próżnia
F ilo z o f ia  w p ły w a  dz iś  w ię c e j  

n iż  k ieay k o lw iek  n a  życ ie zb io ro ­
w isk  lu dzk ich . Id,ee i dok tryny  
in s p iru ją  n a ro d y  do  w a lk  o do ­
p e łn ien ie  sw y ch  przeznaczeń , do  
w ie lk ic h  w y s iłk ó w  d z ie jo w y ch  
(d o k try n a  M a rk s a  w  R o s ji  so ­
w ieck ie j, S o re l i V ic o  w  fa sz y z ­
m ie, N ie tz sch e  i neoh eg lizm  w  
N iem czech  i t d .) .  N ie  je s t  o bo ję t ­
ne, ja k ą  f i lo z o f ię  w y tw a rz a  i kul* 

ty w u je  dan y  n a ród . L o g is ty k a  z 

te j p e rsp e k ty w y  n ie  m a  w arto śc i, 
s tw a rz a  n a rzędz ie  m yśli, k tórym  
p o s łu g iw a ć  s ię  m o gą  n a jsp rze c z ­
n ie jsze  św ia to p o g lą d y  Je j w y łąc z  
ne p a n o w an ie  s tw a rz a  w  P o isce  
n ie b ez p iec zn ą  p ró żp ię , w  k tó rą  

w a ż .e ra ć  s ię  m ogą i m u szą  obce  
doktryny  i h a s ła . A  p rzec ież  P o l ­
ska  —  p o sta w io n a  n a  g roźn ym  
rozdrożu  h is to r ii —  m o g ła b y  o- 
p rzeć  s ię  o w ła sn y  do robek  f i lo ­
zo ficzny , o w ład n ą  doktrynę , d a ­
ją cą  k ap ita ln e  ro zw iąz a n ie  p a lą ­
cych p ro b lem ó w  społecznych , u - 
s tro jo w y c h , m o ra ln y ch  i k u ltu ra l­
nych .

T r z e b a  tylko, b y  f i lo z o f ia  p o l­
ska n ie  b y ła  egzotyką  d la  P o la ­
ków . N a  Z je źd z ie  o k azyw a ło  się  
n a  k ażdym  k roku , że uczen i p o l­
scy  n ie  zn a ją , n ie  czy ta li d z ie ł 
po lsk ich  tw ó rc ó w  w ie lk ich  sy ste ­
m ów  z  19-go w iek u . N ic  d z iw n e ­
go , że ję zy k  W ro ń sk ie g o  w y d a w a ł  
m  s ię  n iezrozum ia ły , choć oam i 

lo g iśc i u ży w a ją  ję zy k a  o w ie le  
m n ie j s tra w n e g o  n iż  w roń sk iśc i. 
G d y b y  istn ia ły  n a  n a szy ch  u n i­
w ersy te tach  k a ted ry  f i lo z o f i i  p o l­
sk ie j, n ie  b y ło b y  n a  p ew n o  tak ich  
n ieporozum ień , a  zw ła s z c z a  tak  
n iem iłych  in cyden tów , ja k  aem on - 
s t ia c y jn e  ok lask i n a  po lsk im  
Z je ź d z ie  filo z . p rz ec iw  r a jw ię k -  
szem u po lsk iem u  fi lo z o fo w i, n a  
co cudzoziem cy  p a trzy li z p e w n o ­
śc ią  ja k  n a  p a ra d o k sa ln e  w id o -  
w isko.

L ikw id acy jne  zapędy
„ Z n a c z k i"  lo g is tó w  m o gą  być  

pożyteczne d la  f i lo z o fó w , jak o  
n a rzęd z ie  kon tro ln e , i w  tym  w ą ­
sk im  zak res ie  ro lę  s w o ją  spe łn ią .  
A le  je ś l i  lo g iśc i chcą użyć sw ych  
zn aczk ów  do lik w id a c ji  f i lo z o fii,  
to t rze b a  zap ro testo w ać  k a tego ­
ryczn ie  —  juk  to u czyn ili n a  
z jeźdz ie  p rzed staw ic ie le  szko ły  

H o e n e -W ro ń sk ie g o  —  p rzec iw k o  
tym  zapędom . B o  „n a  znaczkach  
życ ia  n a ro d o w eg o  s ię  n ie  o p rze ", 
ja k  p o w ied z ia ł t r a fn ie  jeden  z u - 
czestn ik ów  k rak o w sk iego  kon ­
g re su .

W  c a 5 e j W a r s z a w ie  
n ie m a
c z ł o w i e k a ,  k t ó r y b y  b e z  w y s i i k u  n i e  

c h c i a ł  z d o b y ć  f o r t u n y  A  w y s t a r c z y  

p r z e c i e ż  n i e z w ł o c z n i e  n a b y ć  l o s  

I  k l a s y  3 7  L .  P . ,  a b y  m i e ć  d u ż e  

s z a n s e  w  s z c z ę ś b w e j  k o l e k l u i z e

i  (m u su
C E N T R A L A ;  W ARSZAW A, NOWY ŚW IAT 13.
O d d z i a ł y  w  W a r s z a w i e ,  W i ln i e  i K r a k o w ie .  Z a m c  w i e ­

n ia  z a m ie js c o w e  z a } a t w la m y  o d w r o t n ie .  C ią g n ie n ie  22  

p a ź d z ie r n ik a .  K o n t o  P .  K . O .  7192
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D ew aluacja lira
P rzy n o s im y  dziś n a  >nnym m iej 

scu w iaaom o ść  o d e w a lu a c ji  l i r a  

o 40 p roc.
W iad o m o ść  ta n ie  je s t  d la  n .- 

kogo  n iespodz ian k ą . F inam .e  

W ło c h  by ły  o s łab ion e  w o jn ą  a b i-  
syń ską  i w ie lk im  w ysiłk iem  go - 
spu daicżym  w  okresie s to so w a n ia  

san k cy j. M u sso lin i m a  je d n ak  

w ięc e j ty tu łó w  do u s p ra w ie d li ­
w ie n ia  d e w a lu ac ji, niż, te  p a ń  
s tw a , k tóre  p rzed  W ło c h a m i o b ­
n iż a ły  k u rs  s w e j w a lu ty .

W ie lk i c ię ża r  d łu g ó w  w e ­
w nętrzn ych , zac ią gn ię ty c h  w  

zw iązku  z  w o jn ą , d a le j szczup ły  
zap as  k ruszcu  z ło tego , zm usiły  

W ło ch y  do d e w a lu c ji. W ło c h y  za ­
in teresow an e są  w y b itn ie  w  tu ry ­
styce. O tóż  d e w a lu a c ja  we F r a n ­
c ji i S z w a jc a r ii, to  znaczy  w  

p a ń s tw a ch  pod  w zg ledem  tu ry s ty ­
ki n a jw ię c e j k on k u ren cy jn ych  d la  
W ło ch , b y łab y  d la  W ło c h  ciosem , 
gd y b y  rów n ocześn ie  n ie  p rzep ro ­
w ad zon o  d e w a lu a c ji  lira .

Z e  w z g lę d u  na tu ry styk ę  i na  

dość s iln e  zw iązan ie  W ło c h , pozba  
w io n y c h  sze regu  n a jw a ż n ie js zy c h  

su ro w có w , z go sp o d a rk ą  m iędzy ­
n a ro d o w ą , z rozu m ia le  s ta je  się  o- 
św ia d cze n ie  M u sso lin ie g o  ń a  te­
m at w sp ó łp racy  z  inn ym , p a ń s tw a  
mi, M iędzy  w ie rsza m i tych  sjów  

można w yczytać  o św iad czen ie  o 
m ożliw ości zn ie s ien ia  ogran iczeń  

d ew izo w ych  w e  W ło sz i ch
T y m  n ie  m n ie j je d n a k  W ło ch y  

n ie  p o rzu c a ją  p o d s ta w o w y ch  z a ­
sad  s w e j po lityk i go sp od arcze j, to 

znaczy  dążen ia  do s a m o w y sta r ­
cza lnośc i w z g lę d n e j, z a p e w n ia ją ­
ce j go tow ość  o bron y  w  raz ie  od ­
c ię c ia  ź róde ł dow ozu  z  z a g ra n ic y  

su ro w có w . W a r t o  też zauw ażyć , 
że W ło ch y  są  w e w n ą trz  sw ego  

g o sp o d a rs tw a  m n ie j za leżn e  od

obcych  k ap ita łó w  i d la tego  m ogą  
sob ie  p o zw o lić  n a  sze rszą  w spól- 
p ra c ę  h a n d lo w ą  z  inn ym i p a ń ­
stw am i, h e r , z a g ro ż en ia  w ia sn e j  
n ieza leżn ośc i go sp od arcze j.

Legion Młodych
To, co s ię  d z ie je  w  L e g io n ie  

M łodycn , je s t  fa r s ą  n ie  oa azis . 
F a r s ą  z  pew n y m i akcentam i tra  
g iczn ym i, bo  n ie  m ożn a u w a ż a ć  

za  o b ja w  w eso ły  n iek tó rych  o b ­
ja w ó w  oportun izm u , po łączon e ­
go  z u legan iem  w p ły w o m  obcym , 
ja k ie  się  w te j o rg a n iz a c ji  z a ­
znaczy ły

W ie lk a  t ra g e d ia  oczyw iśc ie  to  
nie  je st , bo  le g io n is tó w  n ik t po ­
w aż n ie  n ie  b ierze , a  szc zu p ła  
ilo ść  cz łonk ów  te j o rg a n iz a c ji  
św iad czy  o tym , że w  P o lsc e  ź le  

s ię  n ie  d z ie je  z  m łodym  pok o le ­
niem .

O sta tn io  n iów cy  L e g io n u  M ło ­
dych  w y stą p ili  w  sto licy  z  p ro ­
gram em , k tórego  n iek tó re  szcze­
gó ły  s ą  żyw cem  pow tórzon e  z a  
n iek tó rym i m łodym i o rg a n iz a ­
c jam i n a rodo w y m i.

B a rd z o  byśm y  s ię  c ieszy li, g d y ­
by  to m ia io  by ć  o b jaw e m  p rz e j­
ś c ia  L e g io n u  M ło d y ch  do  obozu  
n a rod o w ego . T r z e b a  ty lko  posta ­
w ić  p e w n e  kropk i na „ i " .  Z w a l ­
czan ie  k ap ita lizm u  je s t  w P o lsc e  
tak  sam o  potrzebne , ja k  z w a l­
czan ie  d ru g ie g o , n a  m ate r ia liz ­
m ie  o p artego , system u  g o sp o d a r ­
czego  —  kom unizm u.

A le  p rzede  w szystk im , je że li się  
chce być n a p ra w d ę  n a rodow cem , 
trze b a  z w a lc z ać  m ate ria lizm  w e  
w sze lk ich  je go  o b ja w a c h , i t rze ­
b a  s ię  w re szc ie  na coś n a  se rio  
zdecyd ow ać . Ł a m a ń c e  od .fron tu  
lu d o w eg o  do  n ac jo n a lizm u  są  z a ­
b aw n e , a le  n iepotrzeD ne. Ł a ­
m ań ce lu b im y  g d y  s ą  n a  m ie j­
scu , w  cyrku , a le  n ie  w  życ iu  

po lityczn o  - ideow ym .

Uwslnlć Polskę cd źycfów!
i * ABC gorsze od starych endeków”

Ż a rg o n o w y  o rg a n  B u n d u  „ N a ­
je  F o lk s c a jtu n g "  w  d. 27 w r z e ­
śn ia  b r. p isze  p. t „T o  się m e  

op łaca... A B C  o p ro jek c ie  p rz e ję ­
cia p rzez  P o isk ę  m an datu  nad  
P a le s t y n ą " :

•• \BC“ stał się organem młodych 
polskich nacjonalistów, którzy swego  
czasu nezywali się „N a ia ‘\ Każdego  
dnia znaidują się w tym piśmie żyao- 
żercze artykuły, któro przelicytowują 
nawet starych endeków z „Dzienn.R. 
Naro low ego".

Pismo to zainteresowało się, na-

turaline, bardzo silne projektem ew a­
kuacji Zabotyńskiego. Pian ten roz- 
wa; a pismo ze wszystkich stron. Nie 
możni narzekać, plan podoba się p i­
smu. Łącznie z Żabutyńskim pis no 
chuliganów ulicznych pragnie aby  
projekt został jakiiajszybciej zreali­
zowany. Uwolnić Polskę ot. żydów! 
—  oto życzenie wszystkich e.ideków  
i wszystkich syjonistów.

M u s im y  sp rostow ać . P ro je k t  

Ż abotyń sk .ego  nom  -nie w y s ta r ­
cza. P r z e w id u je  ew a k u a c ję  w  
tem pie zbvt pow olnym .

P*-zy n a k ry c iu  do  p ie rw szego  
śn iad a n ia  nie p o w in n o  b ra k o w a ć  

A . B . C...

U s u w  a n i e  i T ^ d r  v j
z cechów rzem  eśln czych

na p io w in c ji
W  K o n in ie  odby ło  s ię  w a ln e  ze- i t. d 

b ran ie  po łączon ych  cechów  f r y ­
z je rsk ich  z  K o n in a  i S łu pcy , n a  
k lurym  p o stan o w io n o  u su n ąć  ży­
dów  z cech ów  ch rze śc ijań sk ich .
P o d o bn e  u c h w a ły  p o w z ię ły  w  o- 
sta tn rch  m ies iącacn  in n e  cechy  

z n a jd u ją c e  s ię  n a  teren ie  K on in a , 
rzeźnicy, k ow a le , szew cy , k r a w t ,

N ie w ą tp liw ie  w  sw e j w a lc e  

odżydzen ie  po lsk iego  rzem ios  

rzem ieś ln icy  K u n in a  i oko lic  r  

po zostan ą  odosobn ien i. Spodzi 
w am y  się, że ju ż  w k ró tce  będzi 
my m oeli zam  tow ać  podobne  r 
desn e  fan ty  w  in n ych  m lejscow  
ściach .

Bezbożnicy w Ostrej Eremie
omal nia z l/n c icw an i przez tłum

Kurier Wileński*" donosi 0  zajściu 
jakie miało miejsce w Wilnie pod 
Ostrą Bram ą Z*awiło się tal. trze-hj
osoltrikow. którzy w brew  ogólnie 
pr/yi mu i powszechnie szanowane-1 
mu zwyczajowi, nie odkryli gfów  
Gd> jeden z  przechodniów zwrócił im 
uwagę, tóryś z nich odpowiedzią': 

—  Jesteśmy beTbc-nikar. p roszę1 
ram  nie zawracać głowy.

Trzei bezbożnicy demonstracyjnie 
nie zdejmowali naaal czapek ''m nge-

row al przechodzący oficer, lecz i to 
aie odniosło skutku.

'I ym czasem wytworzyło się zbiego­
wisko. Po  kilku chwilach przejście 
oraz całv róg ulicy Ostrobramskiej i 
Bazyliańskiej zapełnił tłum, liczący do 
500 osób.

r łum pr yjął w  stosunku do bez­
bożników” groźna Dostawę. Posypały 
się krzyki, nawołujące do rozprawy, 
jeszcze kiikf* chwil i tłum driby naucz­
kę „bezbożnikom’'. Na ich szczęście 
interweniowała policja.


